WARSZAWA 
' Piątek dnia 12 Lutego r. 1330. 


À Prenumerata miesięczna glp. 2 gr. 20. 
„Kwar. złp. 8. Nr. pojedyńczy gr. 5. 


a AA. Woznuaikicj 
Wszystko dla wszystkich 
padli pod 


(©, AE RY, 
WY tadomosci Krajowe 


; dniu 3 lutego odbył się sejmik zgroma- 
zenia gminnego powiatu Szydłowskiego i Sto- 
pnickiego pod laską xiędza Waleszyńskiego ple- 
ana Ostrowiec, marszałka tegoż sejmiku, na 


którym większością głosów, obrany został radcą - 


wojewódz. P. Wojciech Dobiecki były pułko- 
wnik wojsk polskich. 

„Dyrekcja główna tow. kred. ziemskiego, w 
miejsce P. Elsnera który przeszedł do banku, 
wianowała P. Józefa Zawistowskiego podbuchal- 
terem, zaś Pana Fryderyka Librechta rachmi- 
strzem kassy. 

„We wtorek dawał kasztelan Nakwaski u sie- 

ie swietny Bal. Dawno już tak licznego zgro- 
madzenia w domu prywatnym nie widziano. Za- 
bawy oŻywiane znaną gościnnością gospodysti 
domu, aż do białego dnia przetrwały. 

W okolicy miasta Stopnicy, znaleziono wilka 
zmarzniętego, czego nigdy tu nie doświadczo- 
no. Co dowodzi że tegoroczna zima była nad- 
awyczaj ostra, gdy nawet tak wytrwatłe zwie- 
rze, nie mogło się jéj oprzeć. : 

Pani z Sobaczyńskich Springerowa taneczni- 
ca teatru narodowego, popisywała się w Poznaniu 
dnia 7 lutego solo w balecie Mars i Flora i w 
balecie Górał i Krakowianka, 


Rada municypalna w Poznaniu z kilkoma oby- 
watelami poznańskiemi, zawiązała towarzystwo 
w celu zbierania dobrowolnych darów na rzecz 
ubogich , których tegoroczna” zima pozbawiła 
pićrwszych potrzeb Życia. 

Za Augusta III (mówi rękopism ówczesny) 
milicja miasta Warszawy składała się z 24 pa- 
chołków i jednego wachmistrza, ubranych po 
polsku, Żółte Župany, w błękitne katanki do 
kolan długie, z wyłogami żółtemi i guzikami 
bialemi cynowemi. Czapki na głowie z czara 
nym barankiem i wysokim wićrzchem Żółtym. 
Bóty na nogach czarne, polskie z podkówkami, 
spodnie błękitne i pas rasowy błękitny, Mo- 
derunek i ładownica czarna, skórzana z takim- 
Że pasem, szabla przy boku w pochwie czarnćj, 
karabin bez bagneta. Z tćj milicji sześciu co- 
dzień zaciągało na wartę; jeden trzymał po- 
cztę przed prezydentem, jeden przed izbą są- 
dową podczas sądów, jeden przed kordegardą, 
reszta spoczywała w kordegardzie, czekając na 
obluz, albo na jaki przypadek, porwać do kozy 
jakiego łajdaka, albo zwadliwą przekupkę. 

Oprócz znakomitych osób, o. których zgonie 
we Lwowie w krótkim dowiedzieliśmy się cza- 
sie, zakończyli tam niedawno życie Markowski 
fizyk i doktor miasta Lwowa; Kulczycki, kon- 
syljarz, czyli sędzia appellacyjny, którego przy- 
mioty sędziowskie powszechnie byty chwalone; 
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Jaworski także konsyljarz, równie jak tamten 
„wzorowy sędzia; kanonik Juchnowski; nakoniec 
dyickan lwowskiej archikatedry ruskićj. Wszy- 
scy zakończyli Życie pelne zasług, prawie w je- 
dnym czasie. W licznych wsiach galicyjskich, 
szczególnićj na pograniczu, gdzie jest kordon 
zdrowia, panują choroby, żołnierze poprzemar- 
zali i zachodzi nie bezzasadna obawa, ażeby na 
wiosnę większe i powszechniejsze choroby nie 
nawiedziły Galicji. | 
1830.) : 

W ostatnich czasach jeden Anglik, drugi Fran- 
cuz opisali ziómkom swołin tańce polskie. An- 
glikowi nie podoba się Połonez i nazywa go 
„prostém chodzeniem, w mazurku zaś widział 
wielką rozmaitość i zapowiedział, ĉe go Angli- 
kom da poznać xiąże Devonshire, który się go 
pilnie uczył w Moskwie. Francuz uważa Po- 

- Joneza z innego punktui sądzi, że początek swój 
winien obyczajom polskim, które nakazują usza- 
-nowanie dla starszych, tak, iż młodzież dopóty 
nie odważa się tańczyć, dopóki starsi nie roz- 
poczną tój zabawy tańcem poważnym i, nieutru- 
sdzającym. W mazurku to mu się najbardzićj 
podoba, że w nim są przerwy, w których męz- 
czyzna z damą rozmawiać może. 

„Kilku obywateli parafji Bytońskićj w obwo- 
dzie Kujawskim, postanowiło uwolnić swoich 
spółparafjan od uprzykrzonego żebiactwa, które 
zawsze -dla cywilizacji kraju jest smutnóm świa- 
deciwem. W tym celu zbierają pomiędzy so- 
bą składki na założenie domu dla ubogich. 
Rząd wspiera to początkowe usiłowanie P. P. 
Liittichau, Bnińskiego, Gąsiorowskiego, Staliń- 
skiego, X. Kożuchowskiego i Pani Pruszko- 
wskiej.  Zaich przykladem pójdą zapewne nie 

tylko inni zamożniejsi spółparafjanie , ale ta- 
kże obywatele innych parafji. Niezgoda zry- 
wa największe przedsięwzięcia; spólność sił 
mate nawet początki zamienia w wielką eca- 
tość. - 


(Z lista d. 29 stycznia 


(X. n.) Zeszłćj niedzieli przyjemnych parę 
godzin spędziłem w domu państwa Chopin. Zna- 
ny już zaszczytnie syn ich,. próbował koncert 
swojćj kompozycji z orkiestrą. Zgromadzenie 
było bardzo liczne, złożone z pićrwszych arty- 
stów i znakomitszych amatorów muzyki naszćj 
stolicy. Przy końcu grał JPan Chopin Rondo 
z orkiestrą swćj kompozycji; tak pićrwszą jak 
drugą kompozycją okazuje nadzwyczajny talent, 
przytóm > exekucja tak piękna jakićj jeszcze 
nie słyszałem, chociaż zdarzało mi się zagrani- 
cą poznać najpićrwszych mistrzów, Słychać, iż 
wkrótce ten znakomity artysta da się styszyć 
publicznie; od dawna bowiem publiczność oeze- 
kuje tego w kraju i zagranicą. K. M. 

(A. n.) W jednóm z pism zagranicznych na- 
stepujący czytamy artykuł: „,Znałem uczonego, 
który nauki dzielił, stósownie do dochodów ja- 
kie one przynosiły piszącym, a to w następu- 
jącym sposobie., 


Chlebistawę x Sławę bez chleba. 
5 : Poezja. 
Juris prudentia. Literatura. 
Medicina. Matematyka. 
Theologja. Filozofia. 


Chleb bez stawy. 
Sztuka Pieniacka. 
Ekonomja, 1 
Anatomja. 

Kaligrafja. 
z Arytmetyka, ` 

(A. n.) Do użytecznych zakładów należą bez- 
watpienia fabryki robienia cukru z buraków ; 
sposoby otrzymania tak ważnego artykułu zna- 
ne rządcom i zawiadowcom, upowszechniają się 
coraz bardziej w kraju naszym , lecz przy po- 
dawaniu przepisów i ogłoszeniu ich pominię* 
te są nićkiedy te: które zdają się na mniej- 
szą zasługiwać uwagę. Wyciskanie soku, od- 
dzielanie części obcych, klarowanie, gotowa” 
nie, krystalizowanie, jako ważne czynności 
zajmują fabrykantów. Ale sposób zachowania 


Ani chleba ani sławy 


Subtelna djalektyka. 7 
Polemika dziennikarska. 


= 
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ed zimna buraków niezawsze zwykł się uda- 
wać. Ten bowiem gatunek warzywa dorasta- 
Jąc znacznćj wielkości, jest niezmiernie soczy- 
sty; jeżeli od razu użytym niebędzie, z wiel- 
ką szkodą dla fabrykantów psuje się. Zako= 
Pywanie w dołach, trzymanie w piasku , lub w 
piwnicach , okazało się niedostatecznóm; po- 
dajemy więc sposób do zachowania buraków przez 
zimę, tam -gdzie znajome sposoby dotąd się 
nie udały: po wydobycia buraków odcina się nać 
1 korzonki, a otrząsnięte zziemi nawłóczą się 
na słomę tylko, lub szpagat, tak jak cebula 
wwiankach, to jest: mocują się dolnym koń- 
cem, i zawieszają w miejscach suchych gdzie 
Zawsze jednostajne znajduje się ciepło nieprze- 
chodzące 6 stopni Reaumura. W zawieszeniu 
Na to należy mieć uwagę, aby Żaden burak nie 
był skaleczony, aby umieszczać je zawsze: w 


Wywróconym kierunku jak rosną, i żeby zby- 


tecznie nie cisnęty jedne na drugie. Sposób 
ten jest prawda dłuższy od wszystkich dotąd 
używanych: ale pewnięjszy i doświadczeniem 
kilku gospodarzy stwierdzony. 
~ Dnia 15 stycznia wprowadzono do. Warszawy Z Za- 
granicy; Przez komorę Mławę dla Flaxbauma cwili- 
chu sztuk 154. Przez komorę Kraków dla Zeisznera 
balsamu peruwjańskiego fun. 40, dla Kirkowa fig fun. 
38, rożenków fun. 266, pomarańczy sztuk 800, cy” 


*ryn sztuk 500, Przez komorę Terespol dla Zostropo-. 


wieza saletry czyszczonćj fun. 2070, nożów stolowych 
un. 90, E Kuokennyek fun. 18; da Warhkafiige 
miedzi staréj fun. 4,640. ; 
„ D.8, 9110b m. wprowadz. przez rogatki PEN 
1 prags: żyta kor. 1798; pszenicy 1253; grochu 150; ET 
ki 280; jęczmienia 2353; owsa 3175; siana fur 430; u 2 
my 340; drzewa 2531; węgli 175; mąki pszennej 627 5 
żytnćj 280; gryczanćj 38; kaszy jaglanej 42; gryczańo 
96 jęczmienncj 108; wołów 26 cieląt 359; w RTS 
baranów — ; drobiu 4320; masła garey 750; 8407 
miny polci 130; piwa beczek 10; gorzałki garcy 24; aJ 
375 kóp; sera 2750 sztuk. i 
Dnia 9 b. m. placono ma targach warsz. i prags- 
żyto od Sz do 9 gy —; pszen. od 15 do 21; grochod — do 
9 gr—; fasolę od — do —Jgryka od — do — jęczmień 


i 


, 


od 74 do 8; owies od 6do — gr. —: mąkę psz, ordy. od 
e, do 34; żytną pyt. od 14do 15! ; uszo jogłaną od 
4 


Federowicz adjutant 613 Wierzbowa; Baranowski Jan 
2680 Bednar. 

Dziś zimna stopni 0. 
TEATR NARODOWY. Jutro Chlop miljonowy. 


OO óoosci 


„BSE rady państwa, rzeczywisty radca taj- 
ny xiąże Galicyn, mianowany został kanclerzem 
orderów rossyjskich, w miejsce zmarłego xię- 
cia Kurakina. ; ; 

Na zaświadczenie J. C. M. W. Xięcia Kom- 
stantego Cesarzewicza, o gorliwćj słażbie urzę- 
dnika 6 klassy Efimowa w kaneellarji J. C. M. 
W. Xięcia pracującego, tenże posunięty do 
klassy 5 z starszeństwem od dnia 4 listopada 
1829 r. 

N. Pan mianował kawalerami orderu $. Wło- 
dzimierza 4 klassy: mińskiego gubernatora szła- 
checkiego Wincentego Giecewicza; marszałka 
mińskićj gubernji Oszporta, członka sądu ziem- 
skiego mohiłewskiego Dyonizego Kamińskiego, 
witebskiej gubernji powiatu surazkiego podko- 
morzego Mateusza Rohoże, powiatu drizeńskie- 
go podkomorzego Józefa Korsaka, tobwodu bia- 
Tostockiego pow. drohickiego marszałka Pien- 
kowskiego. : 

Wojska dońskiego 8 letni kozacki syn Jan 
Doeriohin będąc na moście na rzece Donec sto 


Zagraniczne 
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jącym, upuścił w rzekę jabłko, a chcąc tako- 
we dostać wpadł w wodę i bystrością jej unie- 
siony 3 sążnie od moštu, a 10 sążni od brze- 
gu, zaczął tonąć. Zobaczywszy to będący na 
moście syn kozacki Jan Tabuńczyków mający 
lat 14, rzucił się w jednej koszuli w rzekę; 
uchwycił za rękę Deriohina i kiedy już był o 
3 sążnie od brzegu, wtenczas dopiero pomógł 
mu 18 letni Jakób Krahin do wyciągnienia na 
brzeg Deriohina, którego zebrani tamże ludzie 
przywrócili do Życia: N. Pan w nagrodę tako- 
wego czynu, udarował Tabuńczykowa 25, a Kra- 
hina L0 rublami assygnacyjnemi. 


Dr Butte wykłada w uniwersytecie w Bonn 
nowe umiejętności o ludziach i ziemi, które 
nazwał Biotomiai Geotomja. Lekcje jego obu- 


dziły do tych nauk nadzwyczajny zapał; mają to 


być w istocie umiejęlności oryginalne i genialne, | 


awykład P. Buttego dodaje im uroku. W Bonn 
i okolicach , o niczóm nie mówią, tylko o Bio- 
tomji i Geotomji. > 
Bale maskowe i maskarady wyszły były od 
niejakiego czasu w Berlinie z mody inie zajmo- 
waty publiczności. Urządzenie nowych sal uczy- 
niło je znowu modnemi tegorocznego karna- 
wału. Bal maskowy d. 4 lutego wraz z wido- 
wiskiem sceniczném dany, zająt wszystkich 
Berlińczyków. Znajdowali się na nim xiążę” 
ta domu panującego. Najpiękniejszą gruppę 
masek stanowił xiąże Karnawał. Odgłos wła- 
snej muzyki zwiastował jego przybycie do sa- 
li: Poprzedzał go tańcujący ciągle arlekin , 
który pomiędzy obecnych rozrzucał poezje; za 
nim następowała przyboczna służba , muzykan= 
cij, oddział jazdy (NB. w maskach), [poliszy- 
nel, pachantki i dopiero po tym orszaku wje- 
chaty do sali sanie, ciągnione przez dwóch 
białych niedzwiedzi. Na saniach siedział sam 
xiąże Karnawału. Powoziły go Amor i Bachus. 


Liczny orszak pieszy otaczał xięcia, a między 


znnemi rozśmieszył wszystkich doktór chudziu= 
tenki, prowadzący pod rękę Donnę; wzrostu 
olbrzymiego. Przejechawszy kilkakrotnie przez 
sale, zapewnił, że długo jeszcze zabawi w Ber- 
linie , pozwolił orszakowi rozejść się po sali 
i sam nawet zniknął w tłumie. Kiedy powró- 
cit do sani, nie zastał przy nich ani powozi- 
cieli, ani niedzwiedzi, bo i te korzystały zje- 

o pozwolenia i bawiły się przy biufecie. 
pomiędzy innych masek, najwięcćj zwrócili u- 
wagę zrośnięei Siamczykowie i Turek, który się 

osuwał na krześle, siedząc na niém z nogami 
założonemi. 


/ PŚ królowa portugalska zapisała wszy- 
stkie kosztowności synom i córkom swoim, trze- 
cią część posagu służbie swego dworu; zamek 
Ramalbao Don Miguelowi, zamek Kwadras P.P. 
Dominikankom wraz „dobrami na utrzymanie 
tego zamku; w ich kościele kazała sobie wy- 
stawić nagrobek. 

Sukcessorowie Robespierra żądają sądownie, 
ażeby ogłoszenie pamiętników, jego, jako fat- 
szywych i wymyślonych, było zabronione. ` 

Zbrodnie niesłychanie mnożą się od nieja- 
kiego czasu we Francji. Z trzech zbrodniarzy; 
których d. 28 stycznia w Paryżu stracono , je- 
den dla małćj summy zamordował własnego 
wuja. Na rusztowaniu bluźnił i spiewał obrzy= 
dłe pieśni zbójeckie. : 

Don Pedro mianował margrabiego Barbace* 
na brazylskim ministrem spraw, zagranicznych, 
w miejsce P. Pereira, który przeciwny był 
wyprawie przeciw Portugalji. Z téj zmiany i 
uzbrajania trzech fregat wnoszą, że Don Pedro 
wyda wkrótce wojnę bratu swemu Don Migue- 
lowie, 

Gazeta ' madrycka umieściła dopiero d. 12 
stycznia wiadomość o niepomyślnym wypadku 
wyprawy jenerała Barradas przeciw Mexykowi. 
Przyznaje ona iż Hiszpanie stracili 250 ludzi , 
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przypisuje zwycięztwo Mexykanów jedynie nie- 
zdrowemu powietrzu, którego wojsko hiszpań- 
skie znieść „nie mogło. 

»panna Sontag już więcej śpiewać nie będzie, 
(mówiła margrabina N. do pewnego magnata nie- 
mieckiego bawiącego W Paryżu). “‘ Przepraszam 
panią , (odpowiedział rodak sławnej wirtuozki) 
często ona śpiewać będzie <cżegnam cię piękna 
kraino Francji., f 

Mody paryzkie. Na'ostatnim koncercie da- 
nym dla ubogich przez P. Sontag, ubiory dam 
były tak bogate jak dawno jużeśmy nie widzie- 
li; mnóstwo peret, bryliantów, bogatych me. 
terji widzieć się dało. Ubranie na głowę Wo 
sy najmodniejsze jest z kwiatami lub pertami , 
a czasem nawet te dwie ozdoby razem połączo* 
ne; dodać do tego trzeba jedne lub dwa p 
rajskie a ubior dopiero jest kompletny. Bere- 
ty najświeższe są zaxamitu lub atlasu wybija” 
nego w srebrne „lub złote kwiaty, do tego pora 
kłosy bryljantowe lub rajskie ptaki. Gzy to 
do turbanów czyli do beretów lub małych pęki 
tych kapeluszy przepaska na czole z pereł, bry- 
ljantów, lub złota jest nieodbicie potrze ną: 
Suknie do takiego ubrania pospolicie noszą 
aksamitne lub atlasowe. I tak czarna aksamı- 
tna oszyta złotą frendzlą, lub karmazy nowe oszy” 
ta frendzlą zpereł, rękawy krótkie aksamitne 
w formie beratu, na wierzch długie blondyno 
Atłasowe suknie koloru niebie- 


we szerokie. gcżj używane. 


skiego lub wiśniowego są najwi 
Wiele bryljantów dają się widzieć oprzwny ce 
w srebro, zdaje się jednak że ta moda o 
krótko trwałą, gdyż to nie jest bardzo do 
rzy. 

Trzy starożytne obrazy: 
= Dla lubowników sztuki malarskićj 
jącą będzie wiadomość, © znalezionych > 
wno w Mantoi trzech obrazach rzadkićj p!$ 


interessu- 
ch nieda- 
kno- 


ści. Odkryto je włjednym z suprymowanych 
klasztorów. Autorem ich, jak wyczytano zpod- 
pisu, jest Lorenzo Leombruno, który żył w 16 
wieku, jako nadworny malarz Fryderyka Gon- 
zagi margrabiego Mantui. Dotąd o tym ma- 
larzu nie wspominano; zginął on dla historji 
z powodu zawiści sławnego Julio Romano, któ- 
ry cbjąwszy po nim miejsce u dworu, wszyst- 
kie jego dzieła poniszczył. Pierwszy % tych 
obrazów wystawia Sgo Hieronima pokulujące= 
go w grobie i klęczącego przed krucyfixem- 
Wiadomo że Carrache i Dominichino malowali 
tenże sam przedmiot. Koloryt obrazu jest ży 
wy, lecz widać Jatwość pędzla ; draperje zęę- 
cznie ułożone, twarz świętego nadzwy- 
czaj piękna. Światło z góry rzucone nadaje 
całości niezmierny effekt. Drugi wystawia zdięa 
cie zkrzyża, zawiera 8 figur, aw tyle nich por- 
tret samego autora. Uderza w całym tym obra- 
zie gust, poprawność i grandioso rysunku. Gto- 
wa Kleofasa jest cudowną. Trzeci wystawia spór 
Pana i Appolina o palmę muzyczną. Są w to- 
warzystwie sędziów Imolusa i Midasa. Chara- 
kter każdej z tych osób najwiernićj oddany; ide- 
alność figury Appolina jest nie do wyrażenia, 
co do szlachetności i piękności form, może się 
mierzyć z największemi greckiemi wzory. 


> nie dopełniła jeszcze wszystkich wa 
vunków traktatu adrjanopolskiego- Oderwane 
powiaty nie były jeszcze dnia 18 stycznia wcie- 
lone na powrót do Serbji. 

Ze stałego lądu Grecji przychodzą ciągle pe- 
tycje do Zante i do rządu greckiego o pofa- 
czenie wszystkich części Grecji i o utrzymanie 
hrabiego Capodistrias przy godności i urzędzie 
dotychczasowym. mzk. 

Żaciętość na wyspie Kandji między mieszkań: 
cami greckiemi i tureckiemi n ciągle staje się 
przyczyną najokropniejszych bezprawi. Admie 
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rałowie trzech mocarstw mają zamiar położyć 
Koniec tćj anarchii. 

Powszechnóm mniemanie W Grecji, jest Że 
Kandja i Epir będą do nićj wcielone. Nawy- 
spie Syra i w tych częściach Kandji, które po- 
wstańcy zajmują, gdy się rożeszła wiadomość 
o tém połączeniu rozerwanych braci, zgroma- 
dzał się lud w świątyniach i dziękował Opa- 
trańości, że przywróciła nieszczęśliwemu naro- 
dowi najkonieczniejszy warunek bytu polity- 
cznegó. A 

„ Wojsko francuzkie w Morei skoncentrowało 
się w okolicach Nawarynu i otrzymało rozkaż 
ptzepędzenia tam zimy. 


(A. n.) Odpowiedź na artykul P, Hufflando domach dla 
podrzutków. 


W Nrze 58 Kuvjera Polskiego, czytam już drugi 
‘artykul, przeciwko Domom Podrzutków. Kiedy 
więc rozszerza się opinia przeciiy instytucjom podo- 
` nym, niechaj mi wolno będzie, przemówić słów 
kilka za niemi i odpowiedzićć na zarzuty niesprar 
wiedliwie im czyniore, 

Kurjer Polski umieścił wyjątki z artykułu P. Huf- 
flanda , który on w Dzienniku swoim lekarskim ogło- 
sił. Wyjątki więc te przebiegnę pokrótce. 

Domy podrzutków , mówi P. FHufłand , pomnażają 
Bczbę podrzutków. 

Więc powićdzmy to samo, że domy dobroczynno- 
ści pomnażają liczbę żebraków (*). Przestańmy za- 
tém być dobroczymemi.  Zdmkrijnry domy obadwa. 
Góź ztąd wyniknie? Niebędzie podrzatków w insty- 
tacie, będą na placach bezludnych., będą pod doma- 
mi, będą po sieniach. -Nje będzie żebraków w do- 
mach. dobroczynności , będą ich roje pò ulicach, plà- 
cach i domach. Ale sie wróćmy do samych podrzut- 
ków: P. Huffland twierdzi, że całe systema domów 
podrzutkowych, ugruntowane jest na błędnóm , jak 
mniema, rozumieniu pomnażania ludności. Ja zaś 
przeciwnie sądzę, że to wcale nie postaló w myśli 


EE POEN EN JA 0 WO ŻE a A AŻ ZŁĄ 
(3 Wtaśchóstyim bytobij może wnioskiem * owego ra- 
tożenta, Że dumy dobroczynności pormażają nie liez- 
be żebraków, ale liczbę osób dobroczynnych. 
Seyn EE EP) 


piérwszych ich założycieli. U nas np. w Warszawie 


był założycielem domu takiego,- pod nazwiskiem 
Dzieciątka Jezus, pobożny zakonnik Boduin Francuz, 
który ż wykwestowanego grosza, zaldad ten rózżpo- 
czął. Oprócz więc szczórćj miłości bliźniego, nie 
miał zapewne zadnego ekonomii politycznćj celu. 
Domy przeto podobne i we Francji, powstaly raczćj 
z uczuć religijnych, aniżeli z politycznych widoków, 
które im P. Hufland mylnie przypisuje. Nim po- 
wstały domy podrzutków, musialy już być podrzut< 
ki, które obudzaly litość, aby obmyśićć dla nich 
przytułek. Cóż winne opuszczone od rodziców nič- 
mowlęta, aby społeczność odmawiała im swolej opie- 
ki? P. Huffiand przecież twierdzi, że domy tako: 
we nie są dobrodziejstwem, ale zarazą dla kraju, 
że one psują moralność obyczajów i szkodzą dobru 
człowieczeństwa:! Ze będąc od zwierzchności upowa- 
žnione, rokwalniają sumienie nawet poczełwych ti- 
dzi i przysparzają podniet rożpuście. Ze najwa. 
śniejszym. dowodem tych prawd, wedlug P. Hufhand, 
jest ta okoliczność , ih w kraji pruskim, niemasz ani 
jednego domu dla podrzutków ! 

Lecz JA podrzutków, są tak szkodliwą 
dla obyczajów zarązą, w;krajach gdzie exystnją; 
niechaj nas raczy objaśnić P. Huffland, czyłi np. w 
Berlinie, gdzie zamiast podrzutkowego domu, ró- 
wnie:od zwtierzolności upoważnione domy publiczne, 
w tak znacznej liczbie i z takim przepychem jak 
tam urządzane , niewięcćj daleko przysparzają pode 
niet do rozpusty i rozwolnienia. sumienia + Czy one 
tam naprawiają moralność obyczajów i pomagają 
dobru człowieczeństwa? Czy tam większa skrom- 
ność obyczajów niżeli w Warszawie, Par u, Lon- 
dynie? łucidit in scyllam, qui vúlt vitare IHłaribdim I 

w kraju pruskim dła tego nie exystują domy pod- 
rzutków, će prawodawstwo pruskie, chcąc zapobiedz 


podrzitkome, upoważniło skargi sądowe o ojcostwo. 


Lecz środek ten nie zapobiegł zlenu, a utworzył 
rorsze daleko. Krocie processów ze skarg podo- 
nych , mnożą. pieńiactwo; zatruwają spokójność do- 
mówąa , jedność pomiędzy familjami i mafżeństwami: 
psują Weee obyczajy, bo kobićty robia bezwstydne- 
mi. U nas przeciwnie, równie jak we Francji, po- 
szukiwanie ojcostwa zabronione, a natomiast dom 
podrzutków powiększony: Nie lepiejże pokrywać 
ułomność, niźli ją na jaw wystawiać? Nie zapomi- 
najmy owych Czasów zbytnićj surowości obyczajów, 
kiedy za utracenię niewinności s karcono publicznie 
hańbiącemi karami, lub kied 


dzi zę zwierzętami, jako wspólników występku 


y na stosach palono: lu=" 


j 
j 


Domy podrzutków , zapobiegają podobnej peb) 
potrzebie. Zapobiegają dzieciobójstwu , apran AC 
płodów i licznym tak zwanym występkom PR do 
maturze. Napróżno chcielibyśmy wykorzenić dokie 
gruntu namiętności, słabości i ułomności A 
„uepićj stu podrzutków wychować aE EIOS 
użytecznych dla społeczności członków , niżeli c 


. jednego czlowieka spalić, spalić z bydłęciem na 
stosie ! 


„P. Huffland w d 
Podrzutków 
cią część no 
cie, powoda 
Ja. Powiada 


trzeba spuszcz 
dziestu 


000_ dzieci, 


nie samych podrzutków , lecz w ogóle dzieci niepra- 
wego łoża 


wsząkż 


m 2 tak 

ro zaś pomiedzy 13,000 nieprawego łoża, z 

ła liczba” podszułków. przeto zarzut P. Hofflan 
a, że do 


RE my podrzutków , przysparzają podniet roz- 
puście, Sa R ZKZ 
i dzieci z małżeństwa, a nawzajem z niepraweg 
łoża, nie 

zieci nie 


Może się inna do tego nastręczy spo- 
sobność 4 


« Wróćmy się raczéj do dalszych P. Hufflan- 
da twierdzeń. 


Jak żadna instytucj 
tości rodzicielskićj. 
Przeciwnie! alboż 


nym opuszczonym , węże 
ieczulych. Zresztą, nie s 
wsze je podrzuca nieczułość, Częścićj to czyni nè 
za, niedostatek , rozpacz, wstyd, obawa, niezgecy 
w malżeństwach „ niechęci, nienawiści pomiędzy w 
nilją, i tyle innych skrytych może powodów, kt 
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re, bez tego prawdziwie m EC , 
8 ok ea a A 
Niedosyć jest, MOGL. AIEA X NEN z bezżennych 
się, Żeby być człowiekiem. Urodzić ię 4 y zę 
AEPA 5 ef największóm dla sd deoc 
ściem, Prawda że nie jest szczęściem. Li Pei a 
rodząca się istota, ma sobie śe WC Deta 6 
jakich chce pochodzić rodziców? Mito Hi LA 
podaje rękę nieszczęśliwemu, Ee santai Ga 
mnićj, kto kogo rodził w Meg 14 że ód ed 
o cię stworzył? i nauczą odpow p YA 
4 fet wchodzi w towarzystwo e aeg imac” A 
zaprzeczyć nie zdola, tego to wspólnego y 
zi Ojca. > 
pi cywilizowane narody i praweda PALA 
zgodziły się od dawna na toż ze vinay ; ne? ea 
chość, a nawet zbrodnia rodziców, nie spływa Na Aj 
ci. Nikt przeto niema prawa wytykać my Za ró? 
bo w obliczu Boga i prawa, z urodzenia RY y wa 
wnymi. "Ta mądra i konieczna w towarzy p AE 
Jerancja, mając zasadę w religji, w uczuciac skich 
nych, w prawie i cywilizacji; nie moze twyszcz i toei 
publicznej et w: ani Lubi obyczajów, ja 
Hufnand twierdzi najmylniej. chr 
ye popiera zdań P. Hufflanda i wę: zee pna A 
EN ER Z 
zani ści zynie £, a. te 
ZYSK EE panuje wielka śmiertel- 
wa e wszakże nie jest to wina ARA CA I 
RST wina admiristracji. Wielkąby Więc GE 
P. Huffland , prawdziwie z powołania swego vyp Ą 
wającą, dla ludzkości przysługę; gdyby (ai tD 
mniemanéj szkodliwości domów podrzutkowych, A 
pisał raczćj rozprawę, o środkach zapobiegających 
śmiertelności w tychżę domach. — Bonum 2 a 
confer; malum ąb illis averte, Szaniecki, f 
„00 4 RA 
wano piękny pejzaż, wystawu, dA e aa. 
nstronie z zabudo waniem gospod po 3 A - 
wami, z bydłem i t: d.-- „Co zp A a 4 
zachwycająca, romansowa,czarowna 0] s tai 
wolał w uniesieniu Jord-B.... biegł: AA nóż 
śnik malowideł tego rodzaju, 4 biegły znawca. 


; k mówił dalćj, --,, dalbym che- 
„sZa tę kopję,, tak mówił daléj,--,, > m 
dnie sam oryginal, — „ Z przeproszeniem W Pa 


na, rzekł do lorda ktoś nieznajomy, -= ,, tace 
kopja „alo oryginał.,, -- „Co no wj r Gapę 
wiedział lord, -- „to kopia niewątpliwio; kopj 
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najpiękniejsza, najdoskonalsza w świecie.,,--,,A 
ja zapewniam Pana słowem honoru, że ten obraz 
jest pierwotworny , nie kopijowany.,„--,, My- 
lisz się WPan ,,—odpowiedział lord, --niktte- 
go lepićj odemnie wiedzieć nie może, gdyż ory- 
ginał tego pejzaża jest w mojóm ręku, i raz je- 
szcze powtarzam, iżbym go najchętnićj dał w 
zamian za kopję, która zdaniem mojem, tyleż- 
warta co i oryginał, -- „ WPan czynisz mt 
krzywdę, poniżasz mój talent,, -- odpowiedział 
ów nieznajomy,--.„,ja sam tén pejzaż malowa* 
łem, śkreśliłem go z natury. W yobraźa on wio- 
skę i letni pałacyk lorda B... o trzy mile od 
Londynu odlegty.,,-=-,,Ja tym lordem jestem, 
ta wioska jest moja, a więc posiadam oryginał 
za. du żeby zaś uiścić się w słowie, da- 
je WPanu przy świadkach, prawem wieczystćj 
własności orygiuał tego pejzażu przynoszący na 
rok 300 f. szterl. dochodu, za kopją; lecz przy- 
znasz, że co oryginał, to oryginał, a co kopja, 
to kopja. Uradowany malarz spaniałomyślno- 
ścią lorda, przyznał, iż ta kcpja więcćj go zbo- 
gaciła, niżeli wszystkie oryginalne obrazy. 


Dosłowne ffómaczenie. — Pewien jegomość tak prze- 
łożył niektóre wyrażćnia francuzkie w dzienniku mód 
na język polski: 

» Chapeau de boisa Kapelusz drewniany. —« Cornet- 
te sous le chapeau» podchorąży pod kapeluszem. — 
Robe de gros- de Naples» suknia z groszy neapolitań- 
skich. — « Robe garnis de boi. ffons et des satins» 8U- 
knia oszyta blaznami i szatanami. 


Długość ogórka. — P. Bicknell w Marston Magna 
wychodował w swoim ogrodzie ogórek na 12 stóp 
dlugi. (: Bath Herald. Galign.) 


Wielkość truskawki. — P. Abraham wychodował w 
ogrodzie sag w Holly - Green - House truskawkę 
zawierającą 93 cala w obwodzie, — (: Sheffield Mer- 


cury B) 


Dzika dziewczyna. — Roku -1741. w październiku » 
zjawiła się w Szampanii, na wsi Songi młoda dziew- 
czyna, mająca może lat Y- 10; ubior jéj był dziwa- 


czny, złożony z kawałków skór i podartych szmat 
płóciennych. Nikt nie wiedział zkąd przyszła! - Nikt 
jéj mowy nie rozumiał; jéj twarz iręce byly tak czar- 
na jak heban; włosy dlugie rozpuszczone; nogi bose; 
w ręku trzymała krótką, sękatą pałkę nakszatalt ma- 
czugi. Wieśniak z Songi, zatrwożony widokiem tój 
osobliwćj istoty , rozumiejąc że to czarownica po 
szczuł na nią brytana , z obrozą żelaznemi kolcami 
obwarowaną. Czarna dziewczyna nie uląktszy się by* 
najmnićj psa który ku nićj poskoczył, z roziskrzoną 
w oczach zajadłością, uderzyła go maczugą w łeb 
tak silnie, iż zdechł natychmiast. — Postrzeżono iż pal- 

ce jéj rąk byly dłuższe niź uzwyczajnych ludzi; sar 
ma potćm wyznała przyjąwszy chrzest i wychowa* — 
nie iż bląkając się w lasach, za pomocą tych dłu- 
gich palców, jak wiewiorka, z jednego dizewa na 
drugie przeskakiwała. 


. Nowy dowod, że zwierze zwane jedno-rożcem nie 
jest. bajką. Ruppel Niemiec uczony , który w latach 
1823—4—5 i 6 podrożował w Afryce, pisze w liście 
swoim pod d. 3. maja r. 1894 z Ambukol do P. Zach | 
to co następuie: » Niewolnik rodem z Kaldagi mó 
wił mi, choć go się o tonie pytałem, iż w jego kra- 
ju znajduje się zwierze, tak wielkie jak krowa, a uda- 
tnością i wysmukłością kształtu podobne do dzikićj 
kozy ; sierć ma krótką maści czerwonanwćj, i biały prar 
żek przechodzący przez czoło inos. Samiec ma dłu- — 
gi prosty róg na czele; krajowcy zowią to zwierze 
Nilukma. — Zdaniem mojćm , słowa tego niewolnika 
zasługują na wiarę, nikt bowiem nie pytał się go 0 
jedno-rożca.,, 


f£ Oznaczenie temperatury rozmaitych planet. —Na 

osiedzeniu akademji umiejętności w Paryżu czytał 
P. Pouillet rozprawę, w którćj najniższą temperatu* 
rę na Merkurjuszu oznacza na 243 stopni; żadne więc 
stworzenie ziemskie nie mogłoby żyć na tym plane- 
cie. Temperatura Wenusa dochodzi tylko do 26 sto- 

ni; temperaturę Marsa oznaczył P. Pouillet na 2 sto” 
pnie; temperatura Uranusa jest jeszcze niższa. 
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W kantorze głównym Kurjera Polskiogo, dostać 
można kompletnych exemplarzy Kurjera z miesiąca 


Grudnia r. z.; tamże sprzedają się poezje Chodźki 
wyszłe w Petersburgu. 3 d za 
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